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Postępowanie spadkowe.
Lw ów  5. lipca.

Projektow ana reform a postępowania spadko- 
\ wago i w spraw ach opiekuńczych napo tkała  w 

nauce praw a aastrjackiego na bardzo poważnych 
przeciw ników  przem aw iających raczej za u su 
nięciem wad obecnego postępowania, aniżeli za 
wprowadzeniem  nowych ustaw. W ydaje  się nam  
też słusznem . jeżeli praw odaw cy wolą poprawiać 
istniejące ustawy i instytucje, m ające za sobą 
doświadczenie, aniżeli z g runtu  je usuwać i za
stępować całkiem  nowymi, niepewnym i i niewy- 
próbowaayi-ii systemami.

Przez długoletnie w ykonyw anie wnika p ra
wo głęboko w stosunki bytu życia ludzkiego 
i wyw ołuje pew ną ich organizację, k tó ra  chce 
pozostać niezmienną i stałą i nie powinna ulegać 
częstym, a zw łaszcza zasadniczym  zmianom. Uni
kać  też ich potrzeba przedew szystkiem  w stosunkach 
fam ihinych, które same z siebie powinny w ytw a
rzać stałe norm y, odpowiednie naturze rzeczy i 
gdzie częsta zm iana przepisów praw a może 
wyw ołać więcej zam ieszania, niż przynieść ko
rzyści . •

Zdaniem  zwolenników nowego postępowania 
sp adkow ego , obecne postępowanie je ; i nieodpo
wiednie, niejasne, powolne i dlatego szkodliwe, 
powoduje zaw ikłania i procesy pomiędzy rodziną 
i przyczynia  się do złego stanu ekonom icznego 
ludności wieśniaczej; że zatem  potrzeba w prow a
dzić nówe prawo.

Ż e zły stan rzeczy  istnieje, to p raw da, lecz 
ani on nie w ynika ze sam ych obecnych ustaw, 
ani nowa ustaWa sam a przez się błogich s k u 
tków  nie sprowadzi i nie u trzym a, bo nie m ożna 
przecież nam  zapewnić że po zaprow adzeniu no
wego postępowania, choćby ono było źle w yko
nane, idealne czasy nastaną.

J a k  lekarstw o wtenczas tylko sku tkuje , gdy 
odpowiednio jest użyte, tak  podobnie ustaw a 
wtenczas zam ierzone skutki wywołuje, jeżeli na
leżycie jest w ykonana, czego jed n ak  niestety nie 
można powiedzieć o żadnej z ustaw , normujący* h 
różne postępowania w sądach galicyjskich. To 
właśnie niedołężne w ykonyw anie ustaw  o postę
powaniu spadkowem  je s t p rzyczyną słusznych na 
nie żalów ale nie same obow iązujące ustaw y, 
k tóre z m ałym i w yjątkam i bynajm niej nie prze
szkadzają, ażeby spadki prędko  i dogodni" dla 
spadkobierców  przeprow adzane by ły , owszem sa
me tego pragną, jeżeli ty lko  ci, w k tórych  rę 
kach  je st przeprow adzanie spadków , postępowa
nia nie przew lekają, a co tu w łaśnie zachodzi.

Inaczej należy oceniać postępowanie spadko
we w sadach kolegjalnyeh, a inaczej w sądach 
powiatowych.

W  sądach koleg jalnyeh  prowadzi się postę
powanie spadkow e po w łaścicielach dóbr wię
k sz y c h  i posiadaczach posiadłości m iejskich, po
łożonych w siedzibie sądu kolegialnego: Intereso
wanym i i spadkobiercam i byw ają ludzie świa- 
tlejsi i zamożniejsi, k tó rzy  potraną sobie poradzić 
i postarać się, aby  spadki szybko były  p rzepro
w adzane, choć i bez szczególnych starań  wszy
stkie sprawy w sądach kolegjalnyeh prow adzą 
się prędzej i o to skarg  i m rzekaó  me ma. Ud 
noszą się one ty lko  do sądów powiatowych, guzie 
prowadzi się postępowanie spadkow e po tych 
w szystkich, którzy nie podlegają ju rysd y k c ji są
dów kolegjalnyeh, a przew ażnie po włościanach 
T utaj to wiadomość o spadku, obejm ującym  na- 

f  wet grunta, dostaje się do sądu, po k ilku  mie
siącach lub latach, mono ustaw y o zgodności k a 
tastru  z księgam i gruntow em i; ze sądu dostają 
się odnośne ak ta  po kilku  m iesiącach do nota 
rjusza, gdzie po większej części na dobre odpo
czyw ają. W trzech więc stad jaeh  doznaje postępo
wanie spadkow e zwłoki.

Ż eby  doniesienia o śmierci by ły  regularne 
i s z y b k i e ,  to bardzo łatwo uskutecznić, jeżeli ty l
ko sędziowie powiatowi dołożą starania i dopil
nują, aby  urzędy w spółdziałające doniesień nie
zaniedbyw ały . \

Ż eby  sądy prędzej sprawy załatw iały , to
m usim y tu pow tórzyć starą i d o trze  znaną rade  
aby rząd  pom nożył liczbą urzędników , a - -d a  
państw a i prezydenci sądów uporczywie aż do
skutku o to Bię upominali.

Również łatw o będzie w płynąć na notarju- 
szów, ab y  ze spisywaniem  aktów spadkow ych nie 
zwlekali. Notarjusze, ja k o  kom isarze sądowi po
wołani Bą do spisyw ania aktów  spadkow ych, k tó 
re  następnie p rzedk łada ją  sądowi do w ydania 
dekretu  dziedzictw a i innych czynności. W  tym  
względzie u legają  notarjusze kontroli sądów po
w iatowych i prezydentów  sądów obowodowych i 
do ich poleceń stosować się winni. U życie no- 
ta rja iu  do spisyw ania aktów  spai licowych je s t 
całk iem  odpowiodne i stosowne. P rzez  to sąd 
* siąga wolniejszy czas do załatw iania spraw , 
li tóre tylko sędzia, a nie k to  inny załatw ić mo- 
ż i, a k tóre w ty m  ra-sie, g ay h y  sami sędziowie m u
sieli ak ta  spadkow e spisywać, niewątpliwie w u -zy . 
m yw ałyby  się ze szkodą interesow anych. Poru-
cz mie spisyw ania aktów  spadkow ych projekto- 
w auem u „pisarzowi sądowem u", ja k  niektórzy 
pragną, am nie um niejszy kosztów, bo takich 
„pirarzy  sądow ych" m usiałaby być także spora 
liczba, ani nie potrali przyspieszyć postępowania 
spadkowego, jeżeliby tych  „pisarzy sądow ych" 
było tak  m ała i niew ystarczająca ilość, ja k  teraz 
urzędników  sądow ych i znowu wszystko wlokło 
b y  się po dawnem u, ( id y  zaś notarjusz ak ta  
spisuje, to możo użyć i używ a do tego koncy- 
pientów, lub ru tynow anych pisarzy, a otrzym uje 
za tę pracę zupełnie odpowiednie w ynagrodzenie 
od spadkobierców . Jeżeliby  tu  trzeba  było co 
popraw ić, dałoby sir z pewnością łatw o u s k u 
tecznić. Że u notarjuszów spraw y spadkow e za 
długo zalegają, to znowu Uh wina- Notarjusze 

^aa powiatach urzędujący, uw ażają spraw y spad

ko we za ciężar, k tó ry  im zaw adza i k tó ry  niby 
mało dochodu przysparza. Bo też notarjusze po
wiatowi tracą  potrosze poczucie powołania i za
pominają o tem, że ich obowiązki określone są 
ordynacją notarjalną, że m ają sporządzać ko n tra 
kty, św iadectw a, testam enty i inne dokum enty, 
przyjm ow ać w przechow anie d ep o zy ta ; że oprócz 
tego wolno im sporządzać podania w spraw ach 
niespornych i że m ają w spółdziałać, jak o  kom i
sarze sądowi, p rzy  spisywaniu aktów  spadkow ych, 
oszacowaniu gruntów  itp., że winni p rzestrzegać 
bezstronności i że nie wolno im zajmować się 
prowadzeniem  procesów, zw łaszcza w sposobie 
zarobkow ania Tym czasem  procesy  to najulubień- 
cze zajęcie dla wielkiej części notarjuszów na 
powiatach. Postanowiono raz w ustawie o postę
powaniu sum arycznem , że pełnom ocnikiem  strony 
może być każdy  m ężczyzna pełnoletni, a n ie 
koniecznie adw okat, by leby  temi zastępstw am ’ nie 
zajm ow ał się w sposób zarobkow y, bo za to pod
pad łby  pod przepisy o pisarstw ie pokątnem . Z n a 
czy to tak , że no tarjusz  może być w w yjątko
wym razie pełnom ocnikiem  strony w procesie 
sum arycznym , ale w takim  razie winien wziąć 
od strony pełnomocnictwo na piśmie, p rzedłożyć 
je sądowi i stanąć samemu na term inie, jednak  
oczywiście, żeby notarjusz nie zajm ował się 
zastępstwem  w sposobie zarobkow ania. Notarjusze 
zaś tłum aczą ten przepis p raw a tak, że wolno 
im uk ładać  pisma sporne we w szystkich p roce
sach i to w sposobie zarobkow ania tak , jak  
adw okatom . Chcą mieć te  same atrybucje , k tóre 
p rzysługu ją  adwokatom , ty lko bez studjów, egza
minów i p rak ty k i. Że tak i 3 tłum aczenie powyż
szego przepisu p*-awa je s t nieloiczne, to wido
czne ; że zaś notarjusze nie chcą uznaw ać p rze
pisów o pisarstw ie pokątnem  i *e ich k a ry  za pi
sarstwo pokątne do tykają , choć sędziowie docho
dzenia o pisarstw o pok ,tne z urzędu prow adzić 
muszą, je s t to cechą charak te rys tyczną  stosun
ków w sądach powiatowych, k tó ra  zd radza  mo
że zapobiegliwość notarjuszy o dochody, a uprzej
mość sędziów, ale nie św iadczy ani o poczuciu 
obowiązków u  sędziów powiatowych, ani o cha
rak te rze  i owym niby bezstronnym  stanowisku 
wielu notarjuszów przy  sądach powiatowych. 
P row adzą więc notarjusze chłopom procesy, wno
szą rek u rsy  do sądu, w ładz skarbow ych (oprócz 
spraw, co do n leżytości p raw nych  i spadkow ych) 

adm inistracyjnych, choć do tego po większej 
części, ani Uzdolnienia naukowego, ani p rak tyk i 
a co najw ażniejsza, ani upow ażnienia legalnego 
me posiadają. Pisze się k ilka  zdeń po gospodar- 
sku z tą  nadzieją, że rzecz sam a się w yklaruje. 
Chłopi zaś nie um ieją ocenić kw alifikacji i za 
k resu  działan ia notarjuszy...

P rocesy w yprzedzają więc spisyw anie aktów  
spadkow ych i ta k  dalece zajm ują niektórych no 
tarjuszy , że nie m ają oni naw et na tyle czasu, 
żeby wnieść czem prędzej podanie do sądu o in 
tabu lację praw  z kon trak tu , u no tarjusza  zrobio
nego. lecz podania te czekają  na  wniesienie ich 
do sądu po k ilk a  mie lięcy. Z darza  się też, że 
w sk u tek  tego przed in tabulacją nowonabywcy 
w ejdą na hipotekę posiadłości długi poprzednika, 
za k tóre nowy w łaściciel z hipoteki posiadłości, 
w edług praw a choć niesłusznie odpow iadać musi. 
Nie są to urojenia w ysnute z fantazji,- ale fakta, 
na co m am y dowody. Pewien w ieśniak dopiero 
od komisji, w ysłanej do oszacowania gruntu przez 
niego posiadanego, i na w łasność kupionego, do 
w iedział się, że w rok, czy później po kupnie, 
tegoż g runtu  przez niego, zaintabuiow ano jakiś 
d ług poprzednika i że na zaspokojenie tegoż 
d ługu właśnie g runt szacowano, a ów wieśniak 
jeszcze wówczas intabulow anym  nie by ł. N otar
jusz, u którego k o n trak t k u p n a  sprzedaży by ł 
spisany, uspokajał chłopaki obiecyw ał, że go bę
dzie w procesie bron ił , co się na n ic  nie p rzy 
dało. Można się o tych  rzeczach  przekonać z po
rów nyw ania dat kon trak tów  z datam i podań o
intabułacje.

To s  ̂ p rzyczyny, d la  k tó rych  notarjusze ze 
spisywaniem aktów  spadkow ych zw lekają. Stan 
ten da się łatw o popraw ić, jeżeli ty lko  prezy
denci sądów obwodowych, a ew entualnie sądy 
wyzsze przysługującego im praw a nadzoru, k o n 
troli i pociągania do odpowiedzialności skutecznie 
u?yć zechcą i notarjuszów  za nielegalne układa- 
nie pism spornych i zajmowanie się procesam i 
w sposobie zarobkow a ia w drodze dyscyplinarnej 
k arać  b ę d ą ,  a wtenczas notarjusze, na powiatach 
urzędujący, b ę d ą zapew ne brali p rzy k ład  z wzo 
row ych kaneelary j no tarjalnych przy sądach 
kolegialnych, zaś z procesom anją rozbra t wezmą 
i wtenczas sprowadzi się rożbujałe indyw idu
alności napowrót w k a rb y , i rd y n a c ją  notarjalną 
zakreślone.

Postępowanie spadkow e i ingereucję nota
rjuszów przy spisywaniu aktów  spadkow ych om a
wiano obszernie w licznych dziełach naukow ych 
i rozpraw ach ciał praw odaw czych. My tutaj ty l
ko w kró tk ich  rysach  wspomnieliśmy o tejże 
sprawie w skutek  poruszonej przed k ilku  dniami 
w łam ach naszego pisma kwestji adm i
nistracji sądowej także w tym  celu, aby  dostar
czyć m aterjal i  faktycznego na  dowód, że należy 
się starać me o nowe systemy praw ne, ale o po- 
rządne ścisłe w ykonanie obowiązujących ustaw .
Dopóki ustawy me będą w ykonane tak , ja k  to 
w ich intencji leży, dopóty nie można stanowczo
orzekać czy ustaw a winna, czy urzędnicy, że 
się źle dzieje. T rzeba szukać złego tam. gdzie 
faktycznie istnieje, a nie zakryw ać go tam, gdzie 
się je znajdzie. M amy przecież te same ustawy 
w Galicji, co i w innych prowincjach, a nawet 
w Niemczech n. p. ustawa handlowa i wekslowa, 
a przecież w sądach galicyjskich są one gorzej 
w ykonyw ane, a temu ehyba sam a ustawa nie 
w inna. Jesteśm y z uznaniem  dla zacnych i w y
kształconych sędziów i znamy ich, ale także 
z tego nie chcem y obwijać w bawełnę, bo to nie

Uważamy za odpowiedni środek reformy. Cóż 
więc z tego, że się w yda nową ustawę, niby do
brą. aby n. p. notarjusz k ierow ał sprawam i o- 
piekunczem i lub radam i familiinemi, co także  
projektowano, jeżeli notarjusz spraw y opiekuńcze 
odłoży na bok, a procesy z -sierotami prowadzić 
będzie, lub jeżeli sędzia nić ma fizycznej mo
żności wobec naw ału p racy ,sp raw y  opiekuńcze 
i spadkow e prędko i należycie załatwić Chłopi 
narażają  się na caw ikłanb. w interesach nietylko 
dla tego,^ że błędne ak ty  i rozporządzenia osta
tniej woli robią, ale także  dlatego, że postępow a
nie spadkow e nader długo się w lecze; chłop bez 
względu na w ynik postępowania spadkow ego, nie 
mogąc doczekać się dekre tu  dziedzictw a, zawie
ra  kontrak ty , ugody, dzieli się gruntam i fizy
cznie, przenosi budynk i i woruje się współspad- 
kobierconi w grunta, a po otrzym aniu dekretu  
dziedzictw a znowu inaczej się uk łada , części 
spadkowe, kuSrych się nie spodziewał, żydom 
pozbyw a i ztąd nowe zaw ikłania i procesy po
wstają.

N ależy zatem  dla usunięcia tych  nieszczę
śliwych dla ludności wiejskiej stosunków pomno- 
ży£ hczbę urzędników  sądow ych, a notarjuszy 
pobudzić ściślejszą kontrolą do energiczniejszej 
p racy  przy  spisyw aniu aktów  spadkow ych.

Korespondencje.
Rzym Ł  lipca.

(Proces Mandalari.)
P rzed  trybunałem  rozgryw a się obecnie sen- 

zacyjny  proces znany pod narw ą „procesu Mai", 
d a la ri" , w k tó rym  sk arżący  stal się oskarżo
nym , a oskarżenie nie przyczyni lau ru  p. Cri- 
sp iem u .

M audalari był to naczelny dy rek to r szkół 
włoskich w Tunisie — postać nad w yraz w strę
tna i praw ie dzika K ażd a  nauczycielka, k tó ra  
nic poddała  się zupełnie jego woli, b y ła  w prost 
teroryzow aną. Owóż zdarz] ło się, że na k ie ro 
w niczkę ochronki w Tunisie w ysiano m łodą i 
p iękną pannę Kenzetti, k tórą  p. dy rek to r Man- 
■łolari zaszczycał początkowo swymi względami. 
G dy jed n ak  panna Renzetti nie zeszła z prawej 
d roKfi gdy zacnem u pedagogowi nie udał się na 
pad, dokonany na  nią w biurze, dokąd p rzyby ła  
'wozwana urzędownie — poczęły się p rz e ła d o 
w ania jej, a następnie wydalono biedną dzie
wczynę, odzierając ją  ze wszelkich środków do 
życia. Cierpienia biednej dziew czyny, .skonstato
wane urzędow nie, b y ły  istotnie bezmiern® 
K ażda inna z m niejszym  hartem  ducha, b y łab y  
szukała śmierci. S karga , zaniesiona do konsula 
nie pomogła, a gdy pewien profesor odniósł się 
do generalnego inspektora, niejakiego N i s i o , 
k tó ry  jest znanym  apostatą, byłym  mnichem, ten 
w sposób cyniczny odzyw ając się o nauczyciel
kach, do radzał owemu profesorowi, ażeby  się me 
robił b łędnym  rycerzem  ! W sz* lk ie  skargi nic 
nie pomogły, bo Crispi z dziwnym  uporem  stał w 
obronie sw ych podw ładnych. Ofiarowano w pra
wdzie pannie R enzetti znaczniejszą kwotę pie
niężną —  ale odważne dziewczę nie przyjęło je j, 
tw ierdząc, żo nie żebrze łaski, ale chce sprawie 
dliwości. O pinja publiczna w zburzona dom agała 
się w yjaśnienia, to też po ustąpieniu C risp iego  
.polecił Rudini M andalari’emu, ażeby  na podstawie 
skarg , wniesionych przez panną Renzetti, oskarży ł 
ją  o oszczerstwo. Pod tym  przym usem  w ystąpił 
M andalari ze skargą  — i od .-azu ze skarżącego 
stał się oskarżonym . Spraw a, k tó ra  wywołuje 
n iesłychaną senzację. gdyż odkryw a wiele wad 
adm inistracji włoskiej, ma być ukończona tym i 
dniam i

„C zort11 w  R osji.
W spraw ach pow ażnych i złych, mianowi 

cie też z dziedziny politycznej , nie b rak  jest n i
gdy pew nych charak terystycznych , kom icznych 
epizodów i w ykrzykników , tem  kom iczniejszych, 
że wypow iadane są z powagą i z fisiem nam a
szczeniem  żalu. Coś podobnego trafia się codzień 
w Rosji, w państwie, w którem  faryzeuszostwo, 
obłuda i ujem na bystrość połączyły się w bra 
tm m  uscisku z. barbarzyń  twem i brygantyzm em . 
To, co m oskal f drugim  narodom  pozabierali, na
zywa się w Rosji okr(iino./ni. OJcrainu jos* więc 
Polska z L itw ą i Rusią, F in land ja . kraj Ostrej- 
ski, Syberja i ziemie, w środkowej Azji położone, 
należące obecnie do caratu. Otóż, dc tych  olcrain 
m oskale m ają pretensję, że „russ/ci czełowielcj  
jest tam  niecierpiany, że na każdym  k ro k u  spo
ty k a  się z pogardą, że gdzie m°&ą, p lu ją  mu w 
tw arz, kopią nogą, z przodu, czy z ty łu  —wszy
stko jedno, byle kopnąć, że naw et handel temu 
„russhomu czeiowieku“ jest trudny, fio mu w szę
dzie Przeszkadzają  — jednem słowem, że ten 
„russlci czełowielc,“ jest nieszczęśliwy, prześlado
wany, naturalnie, najnieaprłwiedliwięj w świecie 
i tylko z powodu przesądów* nienawiści i p rze
wrotności tak ich  m ieszkańcśw okrain, ja k  Pola 
cy, F in landczycy, Rusini i t d. Z tym i żalami, 
ze łzami w oczach rozpościera.ją się politycy ro 
syjscy na szpaltach swoich dzienników, ^ e b y  to 
nie by ł° tak ie  smutne i tak-e do szpiku kości 
nikczem ne i niskie, to dopraw dy byłoby  to b a r
dzo komiczne, bardzo śmieszne i na a et ze wzglę 
*łu na p^jchologirzny objaw, wcale wesołe. Bo 
ja k ż e ?  ^agnab ić  komu ojczystą ziemię, polewać 
ją  codzień krw ią tych, którym  się ją  w ydarło 
krzyżow ać ich narodowość, rel.gję. pluć na pa- 
tr jo ty z ji i ̂ najświętsze uczucia, rujnow ać ekono
micznie, a y łatw iej było z sb ił  m oralnie, obdzie
rać  ze ski r y  żywcem — jednem  słowem, na 
każdym  kroku  urągać się temu wszystkiem u, co 
w ielkie, piękne i święte —  no i za to wszystko 
w ym agać ściskania okrwawionej łap y  oprawcy,

wym agać życzliwości, ba, naw et miłości — to 
istotnie szczyt bezczelnego kom izm u — to p ra 
wdziwe polityczne fm  de sihcle...

Oczywiście, z tego stanowiska, jesteśm y ni- 
czern innera. ja k  ty lko  n ewdzięczniLami wobec 
Rosji, bo za tyle dobrodziejstw , k tó re  o trzym ali
śmy i ciągle otrzym ujem y od niej, odpłacam y 
się M oskalom pogardą i gdy  się garną  do nas, 
odw racam y się do nich tyłem- lub po prostu 
w yrzucam y ich za drzw i z naszego rodzinnego 
domu — nie dość tego! Jesteśm y wobec m oral
ności m oskiewskiej zbrodniarzam i, bo praeniem y 
swobody, bo w ierzym y w odrodzenie swojej 
ojczyzny, bo w ynaradaw iać się nie dajem y, bo 
w sumieniu swojem pielęgnujem y w iarę w p rzy 
szłość narodow ą... W praw dzie, Boże to posiewy, 
w piersiach ludzk ich  i ci, k tórzy  ze względów 
politycznych, n iszczą z nich owoce, uchy la ją  je 
dnak  przed takim i narodam i czoło, i nie mogąc, 
lub nie chcąc im dać tego, do czego m ają  p ra 
wo, szanują ich św ięte i sprawiedliwe p rag n ie 
nia — ale w piersi m oskiewskiej od bardzo da- 
w ns Bóg nie gospodaruje — tam  rozłożył swoje 
penaty  d jabeł — „czort", ja k  gc M oskale n azy 
w ają — więc to, co bo łkie, nie może smakować 
„czortow i", a co c z o r t o w s k i e ,  je s t zie, a co 
, jst złe, m a i musi mieć ty lko  siłę przem ijającą. 
T ak ą  też siłę państwową i polityczną, m i obe
cnie Rosja. W e wszystkiem , oo ona robi, siedzi 
tam  „czort" —  Boga nie m i nigdzie, ty lk o  w 
o k r a i n a c h  i dli tego tam  iak  M oskalowi źle 
i me swojsko — d la  tego chce zaprow adzić tam  
panow anie „czorta", żeby m iał sprzym ierzeńca i 
właściwie jest drugie tró jprzym ierze w Eurupie, 
bo do francusko rosyjskiego sojuszu, m a się rozu
mieć przystępuje „czort" ze swem państwem. 
.O zorf' je st na tu ra lnym  politycznym  sprzym ie

rzeńcem  Rosji —  czy daleko zajadą w tym  so
juszu  — to c h y b a  b liska przyszłość pokaże...

K K O N I K A .
Kalendarz. Poniedziałek (5 .): Izajasza. Wschód 

słońca o godzinie 4. minut 14, zaohód o godzinie 7. 
minut 54.

Egzamina dojrzałości w krakowskiej wyższej 
szkole realnej odbył się w dniach 25, 26. i 27, 
ezerwóa, pod" przewodnictwem p. Ja ra  Franke go, 
rekiora lwowskiej srkoły politechnicznej. Do egzaminu 
ustnego zgłosiło się 18 abiturjentów, z tych uznani 
zostali za dojrzałych: Bett Jan, Dulski Eazimierz,
Gissmann Ferdynand, Kornbauser ChjŚskel, Kurz 
Izaak, Lanrynów Jan, Pieguszewski Wincenty, Seho- 
lem Izaak, Święcicki Mieczysław, Traczyk Joachim. 
Trzem uczniom pozwolono poprawić egzamin z je
dnego przedmiotu po wakacjach. Czterech reprobo 
wano na rok, a jednego bez terminu. Dnia 28. 
czerwca odbyło się uroczyste rozdanie świadectw doj
rzałości wobec całego grona nauczycieli i młodzieży 
z niższych klas. Przewodniczący p. rektor Franke i 
dyrektor dr. Hugo Zapey, przemówili do młodzieży, 
opuszczającej zakład, na co w gorących słowacli od
powiedział w imieniu maturzystów Joachim Traczyk,

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
mieszkańcom przysiółka Rulikówką ad Świtarzów, w 
powiecie sokalskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 1 0 0  zł.

Zmianti taks telegraficznych Wynikiem mię
dzynarodowej konferencji w Paryżu j dnia 21. czerwca 
1891. wchodzą w życie z dniem 1. lipca b. r. nie
które zm.any co do opłaty taksy telegramów, z któ
rych najważniejsze są następujące: Dotychczasowa
opłata telegramów w obrębie monarchii ausiro wę
gierskiej pozostaje nadal niezmieniona —  natomiast 
w granicach p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h  'Wynosi 
opłata oprócz taksy zasadnicznej dotychczas pobie 
ranej i niezmienionej od słowa: do Francji 8  et., 4o 
W. Brytanji 13 c t . ; do I  >sji europejskiej i Kaukazu 
1 2  c t .; więc należytośó ed słowa do tych państw  zo
stała zniżoną.

Również zaszła zmiana co do faksy przy opłaca
niu telegramów o więcej nad jeden adrto a miano
wicie podwyższono takową z 24 na 25 c t . ; ta tama 
należytośó u «zcza się również za odpisy telegramów 
(do i 0 0  słów), w miejsei dotychczas pobieranej o-
płaty 24 ct. Znaki (cudzysłów) i ( ) (na
wiasy), wyjąwbzy gdzie takowy używany bywa przy 
zastowaniu znaków konwencjonalnych jak n. p. przy:

(Rp), (Xp.) * t- * , niepodlegające dotąd opłacie, 
liczą się obecnie za jedno słowo i podlegają opłacie, 
tak samo Jak  dotychczas znak podkreślenia.

Dalej zasługuje na wzmiankę, że do sposobu do
tychczasowego doręczania telegramów przybył jeden 
nowy, mianowicie na żądanie nadawcy : „doręczenie 
do własnych rąk", dla którego to sposobu ustano
wiono znak konwencjonalny (M. P.) Czas przecho
wania telegramów i pasków poza europejskich skró
cono z 18 na 1 2  miesięcy.

Obszerniejsze wyjaśnienia co do zmian regula
minu i opłat, zastosowanych dc państw, poza granicami 
Europy leżących, podaje nowa taryfa.

Szesimtolbtni zabójca. We wsi Rozborzu po
wiat Jarosław, na dniu 18. czerwca rb. w  nocy, za
kradł się włościanin Alojzj Cielecki do kurnika Ra- 
wryły Makownieckiego. Przebudzony Hawryło, uzbroił 
się drągiem, aby obić złodzieja. Tak uzbrojony, wy
szedł na kurnik, gdzie zastał leiącego Alojzego i po
czął go bić drąg:em. Po chwili nadbiegł syn Ra- 
wryły, Stefan, szesnastoletni chłopak, niosąc w ręku 
narzędzie do prania bielizny czy płótna, zwane „ki
lof" i rzueił się na biednego, podejrzanego o kradzież 
Alojzego, bijąc go. Po ukończeniu tej operacji strącili 
obaj Hawryłowie Alojzego z kurnika. Ofiara miała 
jeszcze tyle sił, by zaczołgać się do owej niedaleko 
stojącej stodoły, gdzie wśród okropnych mąl po 14 
godzinach ducha wyzionął. Komisja leknrska, dnia 23. 
czerwca przybyła, orzekła, że powodem śmieiai 
Jilojzegc były głównie trzy uderzenia „kilofem* 
w głowę.

Tragedja. Onegdąj przed sądem warszawskim 3  
sądzoną była sprawa, która w ywarła na słuchaczach EEE 
przygnębiające wrażenie. Treść tego prawdziwego %  
dramatu życiowego następująca

Dnia 8. sierpnia r. z. około godziny 3. po po- tP=
łudnifc utrzymujący szkołę pływania Telesfor rai
zauważył jakiegoś nieznajomego 30-letniego mężczyznę,
trzymającego za rękę czteroletnią dziewczynkę i idą • ^  
cego wałem praskim. Zeszedłszy z wału ku Wiśle, ’~g. 
naprzeciw zabudowań wodociągów na Pradze, w któ- J5 
rem to miejscu głębokość wody dochodzi do 8 stóp, g 
mężczyzua wziął za rękę dziecko i wraz z niem nagle w 
-znoi* się do rzeki. Graf natychm iast popłynął łódką S 
ku miejscu wypadku i przy pomocy nieznanego żyda, 5 
zdołał uratować desperata i jego dziecko. Człowiek | 
ten po przyjściu do przytomności oświadczył, że się
nazywa Aleksander Koziński, dziecko zaś jes’ jego ro
dzoną córką, Wandą. Oboje odwieziono dc szpitali. -  
Koziński opowiedział Grafowi, że zdecydował się po- 
zbawić życia si°b,e i swa córkę w skutek najosta- a 
teczniejszej nędzy, ż e j u ż  t r z y  d n i  a n i  on,  a n i  g 
j e g o  d z i e c k o  n i c  n i e  j e d l i ,  ż e  z p o c z ą t k u  ^  
c h c i a ł  s i ę  r z u c i ć  do  r z e k i  z n o w e g o  mo- g  
s t n ,  a l e  c ó r e c z k a  z a c z ę ł a  p ł a k a ć  i s ka -  Ę 
r z y e s i ę ,  ź e j e j  s i ę  c h c e  j e ś ć ,  d l a t e g o  p o  << 
s z e d ł  z t i ą  do p a r L n  p r a s k i e g o  i t a m  t= 
z b i e r a l i  i j e d l i  j a k i e ś  g r z y b y .  Gdy jednak p  
pożywienie to głodu zaspokoić nie mogło, rzucił się e  
z córką do Wisły. (

Koziński ju ż  po u r a t o w a n i u ,  według słów f  
Grafa, chciał jeszcze raz skoczyć do wody, lecz Graf |  
mu przeszkodził.

Przy rozwiniętem z tego powoda śledztwie ba- |  
dana matka Kozińskiego, Marja, zeznała, iż syn jej |  
w ciągu dwóch lat pozostawał bez m iejsca, że przed I 
sześcioma laty ożenił się z biedną, Ucz wymagająeą 1 
dziewczyna, która ODUŚciła tru aknrn +it1Va u tra c ił  za. Idziewczyną, która opuściła go, skoro tylko stracił za 
jęcie. Kochając dziecko, nie oddał go żonie, lecz zo j
stawił przy sobie. Nie mogąc znaleść pracy, syn w j
ostatnich czasaeh przechodził straszną nędzę i przed 
opisanem wyżej zdarzeniem zastawił nawet palto * 
letnie.

Dziecko obecnie znajduje się u m atti podsądnego. 
Według zeznania brata Kozińskiego, Teodora, Koziń- r- 
ski nie mogąc pomimo starania dostać zajęcia, po- e  
magał nu w prowadzeniu restauracji i fabryki lo- §  
dów, k i e d y  j e a n a k  k o m o r n i k  p r z e d  d w 07 c  
ma  t y g o d n i a m i  z a j ą ł  i t o m i e n i e ,  Aleksander s  
stracił ostatnie zajęcie i widocznie z rozpaczy tar- ® 
guął się na życie swois i dziecka. ®

Wobec tego pociągnięty do odpowiedzialności w 
zarzucie usiłowania zabóistwa swej córki, Aleksander t= 
Koziński do winy się przyznał i dodał, że na kilka 
miesięcy przed wypadkiem ciężko zapadł na chorobę 
nerwową, skutkiem czego dłuższy czas przeleżał w — 
szpitalu św. Rocha. ■■

Szczegół co do choroby Kozińskiego stwierdzony c  
został na posiedzeniu sądowem. Wobec tego towa- £  
rzysz prokuratora, baron Raden, ze względu na uja- £  
wniony w śledztwie sądowem szczegół dotyczący 
choroby nerwowej podsądnego, żądał, aby sąd w od- b  
powiedniej drodze przesłai sprawę sędziemu śledcze- ^  
mu, dla dopełnienia śledztwa. Obrońca podsądnego, 
adw. przys Pepłowski, wniósł natomiast, aby sąd a  
sprawę odłożył i wezwał na posiedzenie sądowe bie- ^  
głych lekarzy, którzyby na zasadzie materjału śled
czego zaopiniowali, w jakim stanie umysłu i poczy
talności mógł się znajdować człowiek, zrozpaczony 
swem położeniem bez wyjścia i dręczony trzydniowym 
głodem.

Sąd przychylił się dó żądania obrońcy Ł sprawy 2 
odłożył, celem wezwania biegłych na następne po- pt 
siedzenie. ' g

Szląskie Towarzystwo pomocy naukowej dla r
polsko-katoliekięj młodzieży pod opiake błogosławio 
nego Czesława, zawiązało się w d. 30. zm. w Raci
borzu na Siląsku. Celem Towarzystwa jest wspieranie „ 
katolickich, uzdolnionych, nbogich polskich młodzień- J  
oów szląskich, chcących się poświęcić stanowi dneno- 5  
wnemu, lekarskiemu adwokackiemu w średuich i * 
wyższych zakładach naukowych, ora: zachowanie J  
wiary katolickiej i języka polskiego. Środkami, do f  
tego celu służącymi, są składki roczne członków i 
ofiary dobrowolne. “

Organami Towarzystwa są N ow iny Raciborsfck w 
Gazeta Opolska i K iio lik ,  wychodzący w Bywimin, »■ 
a sieazibą Towarzystwa jest Racibórz. £

Za: ząd obecny asładają: I. przewodniczący dr. ^  
med. Józef Rostek, lekari praktyczny w Raciborzu. -  
II. przewodniczący Józef Pollok, obywatel ze Starej- -■ 
w ni I. sekretarz Wacław Ezenecki, redaktor N ow i*  W 
Raciborskich  II. sekrdtarz Jan Passinger, obywatel ^  
z Bojanowa. Skarbnik Konstanty Szmieszek, kupiec ^  
z Raciborza. Ławnicy: 1 . Gonsior Franciszek, posie c  
dziciel ziemski z Rudyszwałdu. 2. Segeth Franciszek, 
rolnik z Lubomi. 3. Konstanty Kuizeja, majster ślu- ^  
sarski z Ostroga. 4. Franciszek Kocur, kupiec z Raci- g  
borskiej Kuźni. Adres przewodniczącego: Dr. med. £  
Józef Rostek, Racibórz. Dotychczas przystąpiło do §  
Towarzjstwa 62 członków, nawet aż z pod Głogówka.
Z dalszych stron, jak z pod Bytomia, Gliwic, Opola 
itd. zapewnione są bardzo liczne zgłoszenia tak, _śe 
to Towarzystwo nietylko na bliższe powiaty ro*ońf 
gnie na swoją czynność, ale na cały SzląsK, to -o 
już sama nazwa wskazuje. Fakt założenia powyższego § 
Towarzystwa na Szlązku —  pisze D z. Roz*- — wi- J i  
tamy z niekłamaną radością i nie możemy sobie od- ^  
mówić przyjemności,- wyrażenia uznania inicjatorom g 
lego pięknego i pożytecznego dzieła, którego przewo- ^  
dnia myślą jest p o d n i e s i e n i e  i n t e l i g e n c j i  Sr. 
p o l s k i e g o  l u d u  g ó r  n o s z l ą s  k ie g 0 . J»k wi‘ g '  
dzimy z podpisów, na czele Ug" Towarzystw* tgtanęli S. 
z wyjątkiem jtdaego, rodowici Górnoszlązacy, sądzimy 93. 
więc, że fakt wwożenia przez nich Tow»r*ystwa po- ^  
mocy naukowej, instytucji c2ystc filantropijnej, nie f '  
ściągnie na nich sławnego zarzutu i*  ‘emat r,9r °ss~ 
pulnischr A g iłation. “ Właśnie pocieszającym faktem 
dla nae jest, że w samych GdmoszlązaKach piękna 
tf myśi powstała i źe oni sami zebrali się do lej 
urzeczywistnienia i wreea**®,j to jest lud górno- 
«lą«ki, który dzieło *“ wziął w rękę. Oby ono wy 
dało dla p<ilskieg« Górnegoszląskajak najlepsze owoce.



W szkole robót kobiecych, założonej przez 
panią E. Klansowę we Lwowie, zakończył się rok 
szkolny z dniem 30. czerwca b. i .  Mieliśmy sposo
bność oglądać liczne okazy wyrobów uczennic tej 
szkoły i przyznać należy, że wyroby te należą 
do prawdziwie wytwornych przedmiotów tkackich, go* 
dnych zaliczenia do wyrobów j rzemysłu artysty iznego. 
Są to mianowicie prześliczne kilimki, dywaniki smyi- 
neńskie i gobelinowe, dywany perskie o rozmaitych 
deseniach, k a w3zystko wykonane nader gustownie 
i trwale. rak, że śmiało ry waiizowaó mogą z zagra- 
nicznemi tego rodzaju wyrobami. W tej mierze po 
wołać się szkoła zresztą może na zdanie znakomitego 
znawcy, wy bitnego członka krajowej komisji dla spraw 
przemysłowych, p, Ludwika Wierzbickiego, który o 
trackich wyrobach tej szkoły wyraził się bardzo po
chlebnie i szczególniejszej uwadze komisji zalecił. 
Oprócz nauki wspomnianych wyrobów, szkoła pani 
Klausowij uczy szycia białego i koronkarstwa, w 
ktirym  to dziale wyroby uczennic dają świadectwo, 
że naura traktowaną jest sumiennie, lło boty koron
kowe zwłaszcza, odznaczają się dobrym smakiem, ele
gancją. a o ile Wiemy cieszą się popytem u osób. 
które trwałość roboty ręcznej przenoszą nad fabry
katy zagraniczne, nieco tańszer  ale *--z i wcale nie
szczególne.

Idąc za wskazówkami p. Ludwika Wierzbickiego, 
udaje się p. Klausowa w czasie wakacyj do JStuugardu 
i KeutLngen, gdzie istnieją najznakomitsze zakłady 
wyrobów tkackich i koronkarskich, ażeby przypatrzyć 
się icli urządzeniu, co wpłynie niezawodnie jeszcze na 
znaczniejsze podniesienie zakładu tutejszego.

Popis u głuchoniemych odbył się wczoraj o 
godzinie 9. przed południem w obecności ks. rektora 
Pogonowskiego, ks. kanonika Mazuraka, dr. [Stelli Sa
wickiego inspektora szpitali, radcy magistratu p. 
(Jossy, inspektora Baranowskiego i wielu zaproszo
nych osób.

Pytania i odpowiedzi dotkniętych kalectwem u- 
cziiinw, wskazywały na to, że grono nauczycielskie 
nie szczędzi tiudu, wiaz z owym czcigodnym rekto
rem, aby biednych oświecić i ziobić z nich użyte
cznych członków społeczeństwa. Praca ta zyskała wy
razy uznania, tak ze strony inspektora szkół, jak 
i spita!., który zwiedziwszy tuczegolowo zakład, obie
cał wykołatac różne ulepszenia i rozszerzenia. Ku 
końców* uroczjstosci ks. kananik Mazurek w ser
decznych słowach podziękował gronu nauczyciel
skiemu za pracę ich potrą poświecenia iście cfirze- 
śejańskit go.

Ze sprawozdania rozdanego na popisie dowiadu
jemy się, że zakrad galieyjsk1 głuchoniemycn z obe 
cnych lunduszuw, Zaiednie szczupły procent Wjcno- 
wauków przyjmować może, gdyż ledwie 70 dzieciom 
dać może wychowanie, gdy przeszło 900 tak.chże 
dzieci stąje pastwą ciemnoty. Protektorem instytutu 
jest p. namiestnik hr. Baueni, dyrekcję składają: Ks. 
Mazurak, raaca Mandyczewsai Teofil, dr. baw czak 
Damian, radca Emil Gossa, dr. Gerstman Teofil i Ale
ksander Getritz: Grono nauczycielskie składa się z
8 nanczycieii i nauczycielek, oraz dwu instruktorów 
rzemiosł.

Zamknięcie kasowe obejmuje za rok 1891 do
chód ogólny 17.290 42, zaś rozcfiody 18.432‘20 Ma
jątek zakładu wynosi 140.88017 ct.

Sam oobjsrw o. Wczoraj rafio znaleziono w lasku 
obok browaru lesienickiego, zwłoki mężczyzny, liczą
cego lat 35 do 40, średniego wzrostu, szatyna, w 
j-muem liehem ubraniu, z raną od postrzału pocho
dzącą w okolicy serca. Tuż obok zwłok leżał lewol- 
wer, a opodal słomkowy kapelusz. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa zachodzi tu wypadek samo
bójstwa. *

„«ra3&-£*atm

Na wydziale medycznym ziirichskiego uniwer
sytetu roczne egzamina już się ukończyły. Śród koń
czących wydział wyszedł ze stopniem doktora medy
cyny p. Wacław Hertyk z Waiszawy. Doktorska roz
prawa p. Hertyka traktowała o klinicznem badaniu 
„paraliżu, spowodowanego przelaniem °ię krwi do 
kanału mlecza pacierzowego. “________________ _____

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w ponied. l .  Po raz 

pierwszy „Sukcescrka", komedja w 1. akcie Scribe go, 
2. po raz pierwszy „Kuzynka", drobnostka sceniczna 
w 1. akcie M. Bałuckiegu, 3. „Consilium fncultatis“ , 
komtdja w 1. akcie Jana Aleks. Fredry, 4. balet 
„Taniec Jonglezów1', wv£ona panna Seregn ze współ
udziałem Corps de ballet

Wynik klasyfikacji w pierwszej koncesj. szkole 
muzycznej L. Marka. W odziale gry na fortepianie 
w kursie III. (najwyższym) otrzymały stopień c e l u 
j ą c y  z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  panny: hr. Dziedu- 
szycka, księżniczki K. i M. Windisch-Graetz, pani 
Terenkoczy, pani Som ali/ panny: Likendorf, Rozbor- 
ska, księżniczka Stourlza, Świtalska, Feigel. Sti.pień 
c e l u j ą c y  pannjr: Kasparek, Ar.cy, Sollówna, So- 
zańska, Nadwodżka, Mari fc, Bauman, Oliwa, Czarne
cka, Polonczyk, Kruszewska, Linie, Goldberg, Grego- 
rowicz,hrabia Korytowski i hr. Baworowski. Stopień 
c h w a l e b n y  przyznano panąom : Kouteckiej, Teroń- 
skiej, Zderkowakiej, Reok, DuAczewskiej i Czyże
wskiej.

W oddziale śpiewu solowego stopień celujący 
z wyszczególnieniem panni i Marji Szehńskiej; celu
jący księżniczce f-antaeaceno, pannie Zabielskiej I hr. 
Korytowskiemu.

W kursie II. stopień celujący z wyszczególnie
niem otrzymała panna Wójeik; stopień celujący pan
ny: Onyszkiewicz, Wernicka. Weltze, Nossek, Wajda; 
chwalebny panny W ei, Najsarek i p. Jasiński. —  
W kursie II. klasy pani Markiewiczowej, otrzymały 
stopień celujący z wyszczególnieniem panny: Schon- 
feld, K. Zabłudowska, J. Zabłudowska, M. Kasparek 
i p. Pomianowski; stopień celujący panny Kunicka, 
Krech, W Zabłudowska. Olpińska, Scheinówna, 
Mayer, Łysogórska, Rozborska, 8t. Wojewódka; sto
pień chwalebny panny: A. Marconi, Leisównn, M. i
St. Wicherówna, Bykówna, Kopniakówna, Zajączko
wska, M. Wojewódka, Tańczuk, Z Marconi, Michal
czewska, Sołtys, Demeter, Nestorowicz, Gołąb i pp. 
Sykora i Szaw ul.j W oddziałach nauczycielek pani 
Lachner-Kościeleckiej, panien Arvay, Kasparek, Tarna- 
wieckiej i Płoszczańskiej, otrzymały w kursach I. i 
II. stopień celujący z wyszczególnieniem panny: Ko
jek, Markiewicz i W. Dziewińska ; celujący panny: 
Briikówna, St. i O. Dziwińskie, Terlecka, Martini, 
Kogalska, Madies, Wittman, Olszewska, Janowicz, 
Gamom; stopień chwalebny panny : Bł< ńska, Jamru- 
giewicz, Fridman, Górnicka, 8. i H. Schupp, S. i F. 
Fuchs, Siiberstein, Waśniewska, F’echter i pp. Ga- 
mota i Więckowski. — W oddziale narmonji prof. 
Niewiadomskiego, wyszczególniły się panny Likendorf 
i Kasparkówny.

ról swoich, a pp. S k a l s k i ,  M y s z k o  w ni, L a 
s k o w s k i ,  K i c z m a u  są poprestu nieprześci- 
gnieni.

Co do w ystaw y „M ogoła“, to acz przyzw y 
czajeni jebtcśm j7 od dłuższego czasu do w ystaw  
efektow nych i kosztownych, przecież Mogoł z a 
kasow ał w tej m ierze wszystkie dotychczas w idy
wane na scenie naszej. T ak i w idok m iasta indy j
skiego, ja k  w pierwszym  akcie, tak  ogród p a ła 
ców y  w sty lu  wschodnim, jak  w drugim  i w ogóle 
wszystkie te  dekoracje, nowo wym alow ane, spra
w iałyby  w rażenie bardzo dodatnie na k a fd e j 
w ielkoświatowej publiczności. A już w stokroć 
w yższym  stopniu dotyczą pochwały ogólne k o 
stiumów zw łaszcza kobiecych. Pani K a d w a n  
popisuje się aż trzem a różnorodnemi, a ta* efe- 
ktow nem i, begatem i; w spaniałem , strojami, że 
faktycznie w zbudziłaby niemi zazdrość w takiej 
.Judic parysk iej. To samo, jo ta  w jotę, da się 
powiedzieć o prześlicznych trzech , czy czterech  
kostium ach p. Skalskiej, a nie o wiele zas mniej 
pysznem i są w ogóie w szystkie, tak  m ęskie, ja k  
kobiece. Słowem, reasum ując wartość operetki 
i jej rep rodukcję  na scenie naszej, kąpiącej się 
w rozkosznej dla oka powodzi elektrycznego 
św iatła, tw ierdzim y z całą  stanowczością, że 
„W ielki Mogoł na długie czasy zainstalow ał 
swoje rząd y  w repertoarzu  naszym .

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego”)

Teatr letni.
(„ W 'ilk i  Moc/oł“, operetka w 3 aktach a 4 od
słonach. M uzyka  A u d ra n a , libretto pp . CLioot 

t U u tu  )
D rugie przedstaw ienie r W ielkiego M ogoła" 

zgrom adziło onegaaj — ja k  to było zresztą do 
przew idzenia —  bardzo liczną publiczność i 
p rzestronna sala tea tru  letniego była literalnie 
zapełnioną. Bo też w istocie nowość ta  musi się 
bardzo a bardzo podobać w szystkim  - - zarówno 
tym , k tó rzy  przede v. jzystkiem  innem  °zukają 
rzeczyw istego piękna w m uzyce danego u tw o
ru, ja k  i szerszym  kołom. — co praw da — 
łatw iejszym  ju ż  do podbicia lada  k iik u  meludyj 
nemi arjam i, a na  pierwszym zaś m iejscu żądnym  
w rażeń d la  oku Otóż —  cośmj ogólnikowo za
raz po pierwszem  przedstaw ieniu zaznaczyli — 
A udrean  zdołał w te j operetce połączyć nader 
szczęśliwie w ykw intne tormy i dźw ięki m uzyki 
w szlachetnym , podniosłym  stylu, z lekkością, 
w erw ą i hum orem , bez k tó rych  to w arunków  nie 
podobna przecie pomyśleć sobie operetkowej 
kom pozycji. Są tedy  rom anse i kaw atyny  w 
„M ogoie", k tóre prZj ni08ły b y  zaszczyt aażdej 
operze serjo, są w znów ogromnej i*ości rozsiane 
a n e tk i i kuplety , istne fajerw erki, pełne ognia 1 
barw k tóre  zdołają rozweselić i ubaw ić skończo
nego hypochondryka.

Do uw ydatm enie tych zalet niepospolitych A u
drana, -przyczynia się w wysokim  stopniu okoli
czność, że artyści, b iorący w niej udział, wystu- 
djowali swoje partjo  ze zdum iew ającą sum ienno
ścią i starannością. F ak tem  jest, że już na p ier
wszem przedstaw ienie nie czuło się, iż to p re 
m iera — zwana przez wielu teatromanów gene
ralną próbą ostatnią — tak  w szystko pod wzglę
dem  ansam blów i ustępów solowych w śpiewie i 
wreszcie pod względem  pysznej g ry , szło ja k  z 
p ła tka . Jesteśm y dopraw dy w am barasie, kogo z 
z naszych artystów  wyszczególnić. Bo i pp. 
S k a l s k a  i k a d w a n  idą zda się w zaw ody 
in  puncto  doskonałej in terpretacji w dzięcznych

Wiedeń 5. lipca. (Z  izby posłów ). N a pod
stawie inform acyj o trzym anych ze sfer poselskich 
p rzebieg  tajnego posiedzenia nad wnioskiem ko
misji „naganne, “ — b y ł n a s tę p u ią c y :

Kom isja postaw iła wniosek w yrażenia W r a 
fa e t z o w i nagany.

K h u e n b u r g  imieniem lew icy wniósł odrzu
cenie w niosku nagany.

S c h n  1 1  d e r udzielił potrzebnych wyjaśnień 
w tej kwestji, ośw iadczając, że zarzu t fałszerstwa 
stam piglji jest bajką. N ależący dawniej do jego 
parti i, H  o 11 o m a y . w yraził raz  wobec mówcy i 
innych, chęć zrobienia sobie stam piglji, celem 
sfabrykow ania k a r t w stępu na zgrom adzenie, na 
k tóre nie chciano wpuścić antisemitów Później 
uczyniono mówcy z tego zarznt. T a k  samo ma 
się rzecz z innym i zarzutam i.

Przem aw iali jeszcze P a t t a i ,  L n e g e r ,  
G e s s m a n n ,  M e n g e r .

Podczas rozpraw  odczytano pismo nadeszło z 
m inisteretwa sprawiedliwości, z którego w ynika, że 
w io k u  zeszłym  zarządzono dochodzenie karne  
przeciw  S c h n e i d r o w i ,  jednakow oż z powodu 
b raku  podotawy dochodzenie to zostało zanie
chane.

Po odczytaniu tego pisma, coinął K  li u  e n- 
b u r g  swój wniosek, poczem niem al jednogłośnie 
uchwalono w m yśl w niosku komisji, w y r a z i ć  
t a k W r a b e t z o w i ,  j a k  i L u e g e r o w i n a  
g a n ę .

Z porządku dziennego przystąpiono do dal
szej dyskusji n ad  budżetem  m inisterstw a skarbu .

F u s s  przem aw iał za w prow adzeniem  możli 
wie m ałej jednostk i m onetarnej przy regulacji 
waluty.

S z c z e p a n o w s k i  p rzy łączy ł się do ży 
czenia poprzedniego m ów cy ; następnie zw rócił 
się przeciw  odpowiedzi m inistra S teinbacha, pole
m izującej z wywodam i W eigla. Mówca podniósł, 
że Weigel. mówił o ucisku p rak tykow anym  przy  
podatkach  i d la  ilustracji sw ych zapatryw ań 
w skazał p rzy k ład y . Oczywista, że nie można

Mówca sądzi że trudność zachodząca w 
przestrzeganiu  ustaw polega właśnie w tern, iż 
bame ustaw y nie są racjonalne.

W  spraw ie w aluty  zadowolił się mówca w y
wodami m inistra. G łównym  celem jest postarać 
się o ustalenie waluty N ie należy jednak odda
w ać się zby t w ielkim  nadziejom  w całej tej spra
wie W celu u trzym ania uregulow anej w aluty  są 
dw a w arunki d e c y d u ją c e : zdrowe stosunki sk a r
bow e i zdrow y rozwój ekonom iczny.

M ówca konstatuje, że w ostatnich jedenastu  
la tach  położenie finansowe państw a popraw iło się, 
mimo, że musiano poczynić znaczne w ydatk i na 
cele wojskowe i pow iększenie sieci kolei p ań 
stwowych. Nie należy jednakow oż obecne poło
żenie finansowe przedstaw iać sobie w zby t ró- 
żowem świetle, gdyż ew entualna regulacja  w a
lu ty  pociągnie za sobą w ydatek  przynajm niej 10- 
miljonowy, a także  zwiększenie w ydatków  na 
cele szkoluictw a i polepszenie p łac urzędników , 
jest pieuniknionem  i koniecznem .

Mówca zalecał, aby  na  polu socjalnem w ła
snej pomocy użyczono ja k  najszerszej wolności,— 
& zakończył życzeniem , aby  uzdrow ienie położe
nia finansowego postępowało dalej naprzód.
{H uczne oklaski i brewa.)

Przem aw iali jeszcze B r z c r a d  i S u e s s ,  
poczem zam knięto posiedzenie.

Telegramy „Dziennika Polskiego/'

było  oczekiw ać odpowiedzi na jak ie ś  specjalne 
w ypadk i nadużyć, ale m ówca ży czy łby  sobie od
powiedzi na postawione pytania, k tóre W eigel po
ruszył.

M ianowicie dotąd istnieje jeszcze w A ustrji 
ubliżające d la urzędników  w ynagradzanie w ra 
zach doniesienia o ukróceniach należytości sk a r
bowych, co w łaśnie w Prusiech zostało zn ie 
sione.

Dalej podn esienia godnera jest, że przy  a- 
w ykonyw aniu inspektorów ,podatkow ych, wpływ o
wym czynnikiem  jest rezu ltat ostateczny śruby  
podatkowej.

Wiedeń 5. lipca. Z  powodu n iezw ykłych u 
pałów, musiano wczoraj s i e d m  o s ó b  odwieźć 
do szpitalu na oddział psychiatryczny.

Kalocza 5. lipca. K a r d y n a ł  H a y n a l d  
z m a r ł  w c z o r a j  o g  o d  z i  n i  e p i e r  w s z e j  
w p o ł u  d n ie.

Paryż 5. lipca. M inister wojny m ianował 
znaczną liczbę lasow ych urzędników  państw o
w ych o f i c e r a m i  piechoty w obronie krajow ej. 
W  ten sposób m ają być wzmocnione w p ie r
wszej linji pu łk i obrony k ra j. przeznaczone do 
strzeżenia g ran ic  w schodniej i j ołudniowej.

M em oijał, w ypracow any p*-zez parlam entar
ną kom isję r o b o t n i c z ą ,  w spraw ie „państw , 
pensyjnycb kas robotniczych", przedłożony fili
strowi spraw  w ew nętrznych, stw ierdza po rozm ai
tych  obliczeniach, że te k asy  po upływ ie la t 30 
będą m usiały w ypłacać rocznie 81.647 emerytom 
kw otę bez m ała  37 mójonów, po upływie zaś 
77 lat, urośnie cyfra  pobierających  swe pensje 
do 1.500.070, a kwoty rocznej do 676 miljonow. 
A by módz sprostać ti k  olbrzymim zobowiąza
niom, kasa  ia  będzie m usiaia posiadać 12 m i l -  
j a r d ó w  m ają tku  i naturaln ie te m iljardy  opro- 
centow yw ać. Otóż olbrzym ia ta  suma, stanow iąca 
1 a w szystkich długów  F ran c ji, k ry je  w soDie 
dość niebezpieczny problem at pod względem  eko
nom icznym  i socjalnym . G dzież bowiem istnieje 
przedsiębiorstw o, w k tórem  m ożnaby ulokować 
12 m iljardów ł

Berlin 5. lipca. Tem i dniam i baw ił tu taj w 
przejeździe  do P a ry ż a  i V ichy, g enera ł rosyjski 
i szam belan carski. Iw an J u s e f o w i c z .  Z  roz
k azu  ca ra  uda się on do St. E tienne i Toul, ce
lem zw idzenia tam tejszych fab ry k  brom , w k tó 
ry ch  sporządzają 600.000 sztuk karabinów  dla 
rosyjskiej armji.

Rzym 5. lipca. P rzy  końcu lipca odbędzie 
się nowy konsystorz dla nadania czerwonego k a 
pelusza, świeżo m ianowanem u kardynałow i R o - 
t e 11 e m u ,  nuncjuszowi p a ry sk iem u ; przy tej 
sposobności purpurę tak że  otrzym a ks. A ugustyn 
Ciasca, uczony A ugustjanin, nowo wyświęcony 
n a  biskupa in  pariibus, a k tóregc papież miano
w ał w tym  m iesiącu prefektem  w atykańskich  
archiwów.

Rzym 5. lipca. Esercito  i I ta lia  m ilita rt do
noszą, że dotychczasow y kom endant szkoły  woj

skowej w Modenie, g e re r . C a r e n z i ,  zostanie 
w krótce m ianow any podsekretarzem  stauu w mi
nisterstw ie wojny. 1

Petersburg 5 lipca. Donoszą, że carow a za
m ierza niebaw em  udać się w raz z dziećmi do 
Ziem i świętej. W tym celu w yjedzie niebawem  
rad ca  K niew ko do Stam bułu.

Petersburg 5 1‘pc.a. Notc. W rem ia  dom aga 
fię zaprzeczenia wiadomości, iz K alnoky Drzyj
m y w ał ks. K o b u r s k i e g o  — w przeciwnym  
bowiem razie by łoby  to bezwątpienie jaw ne n a 
ruszenie tra k ta tu  berlińskiego

Petersburg 5. lipca. W  połowie sierpnia b. r. 
mają się odbyć w B esarab jl ogromne m anew ry 
wojskowe, w k tó rych  uczestniczyć m aja tylko 
w ojska odeskiego okręgu militappego.

Berlin 5. lipca. N a 10. październ ika  zwoła
ny  został do E rfu rtu  wiec socjalistów.

Londyn 5. lipca. Do Tim esa  przyszły  z Shafi 
g a n  depesze, k tóre ch a rak te ry zu ją  sytuację tam
tejszą, jak o  dość groźną i niebezpieczną. Na 
w szystkich rogach ulic  w idnieją duże plakaty , 
p o d b u r z a j ą c e  l u d n o ś ć  d o  p o w i t a n i a  
p r z e c i w  E u r o p e j c z y k o m .  Skutkiem  tego 
konsulowie państw  europejskich naw ołują swoich 
ziomków do uzbra jan ia  się i pogotowia obrony. 
Wojskom chińskim  nie dow ierzają ogólnie

Londyn 5. lipca. Zdaniem  S tandard ’u, go .ą- 
ce i uroczyste p rzy jęc ia  niem ieckiej pary  cesar
skiej w A m sterdam ie, było hołdem  naturalnym , 
odpow iadającym  zupełnie owym lojalnym  i p rz y 
jacielskim  stosunkom, ja k ie  panują trw ale pomię
dzy  potężnem  państw em  niem ieckiem , a jego 
m ałą  sąsiadką H oland ją .—E sk ad ra  angielska Dod 
wodzą aam ir. S e y m o u r ’a o d p ły w a  już n a 
spotkanie gości cesarskich.

Stambuł 5. lipca. Cholera w Syrji czyni 
dalsze postępy. Z  jednej strony dochodzi do A lep
po. z drugiej zaś strony do tarła  aż do D a
m aszku.

Wiedeń 5. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 9 61—9 6 8 ;  żyto na jesień 8 3 0 ;  owies n a 
jesień 6 0 8 —6 12 ; kukurm za na lipiec 6-38; kukurudza 
nowa 5-90 ; rzepak 1 6 -1 6 -2 5

NADJE8Ł&NE.
Zmiana pomieszkania.

Dr. Marek Vreek
b. sekundarjusz c. k. k. szpitala im. „Rudolfa"^we W iedniu

c rd yn u je  od & do 5 po południu
ul. Karola Ludwika 1. 33.

Zmiana pomieszkania.
Ignacy W eiss, d e r  t y  s t a ,  mieszka ubecnie przy ul e 

Akademickiej 1. 3, obok Banku hipotecznego. . ; 
Dr. Adolf Weiss, d e n t y s t a  a m e r y k i ń * * ’ 

mieszka przy ulicy Akadem icti-j 1. 3.

Adwokat fcralowy

Dr. Stanisław Hahn
przeniósł kancelarję 

do domu przy ulicy Kościuszki nr. 2 I I  piętro-

Dr. Erazm Krzyszkofftkt
były sekundarjusz I. klasy u- szpitalu dis dzieci w W ‘i j a u  
ordynuje, jak  roku przeszłego, w Zakładzie zdiJJŁłfU- —" 

kąpielowym 
w  R y m a n o w i e  

w „Dworcu gościnnym11 (KurhausJ godzina ordynacyjna 
od 9 —11 rano.

1 .  J O I A § 2
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N > 

we Lwowie, ulisa Jagiellońska !. 3,
dostarcza nowych arkuszy kuponowych 

de 5% w ęgierskiej renty papierowej
od których wyczerpały się kupony, i_ uprasza włsśjieiah 

rzeczonej renty o nadesłanie talonów.

Drobne ogłoszenia.
Doni es ie ni a  r o z m a i t e

po l ' / i  cenią od wyrazu

[owe znakom ite Ś L E D Z I K
D oczibw e x Bztufaa > 4 r e n t .

■tolecs handel Alberta Nzko> 
wrwiała, L w A . ,  p l a c  M a r j a e b  I.
M te d a J  t i *  d n i a  5 . b . m . M IE L K A  
11 WYCU£C/ZłŁA do Jarku K lim atycznego 
lam n -w o d a  - K uJn o  p izy  w spółudziale  
m n z j i .  95 p. p.  Ws*ęp od oaoby 1 U ct. 
' 'd jw d  z« lawowa o godzin ie  4 \ u  pud ług  
zegaru lwowskiego pow rót z m uzyka s  óo. 
łi  i ł ła n o n a u  em U . G r e i n er ,  w łaśc i
ciel restau rac ji. 5 8

Fi beblanka z dobrym  p a ten tem  po
szukuje -m ie szczen ia  do m ałych dzieci 

we Lw ow ie. A d re s :  poste  r is ta n te  F>óe 
blank* Lwów. 534

W  skute ,  zakupna lokom obilc do 
sprzedania 2 dotychczas używane 

m łorarnłe w zarządzie dóbr Lubycza

r*rtep lan  Ham burgera m ało 
A używ any do sp rzed an ia . Z ie lo n a  zo

I/andydat nauczycielski (s -jh- 
I V  n a rzy sta  z dw ulein ią  Lrak.yKąwn a r z j s t a z  dw ulein ią  j,r«k .yK ąw  szko
ła c h  pub liczn y ch ) poszukuje posady  n a u 
czy c ie la  w dem u pryw atnym  na y io w incji 
lub i a  g r .n ic  ;. l i i .ż ,z e  in fo rm acje  L sio  
wnie pod a d r n ą  : W. T. M poczta  fiu- 
dzanów p oste  re s ta n te  t 4o

Od wrre&ula dla  dwóch studentów  
m ieszkanie z utrzym aniem . l ‘ie r» sz t li

stwo m ają  Uczniowie gim nazjum  F ia n -  
sz . i lo z e ia z a J a s  wyzuzycn Z g ło szen ia  

byłyby pożądane , .r .e d  w akacjam i. Lti.ż- 
8 Ze SZCZtgoJy ; ul. D ługooz* 1. J .  M*s3  
kowska. 533

Liszaje  w szelkie, słabości skory, wyrzuty 
skórne, usuw a ogólnie ulubione mydło 

noutowe 1 woda fiołkowa wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  m ag istra  farm acji. Lwów 
lóałow a 15 C ena m ydła  fiołkowego AU ct 
W ody fiołkowej 6t> ut.

Mieszkania i sklepy

HEHBATĘ Familijną
V, k i le  i *  « ł r .

Znakomite WTSIEWKI z herbat
*1, k ilo  l*4B i itr . 1*70

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkow rona
Jjtoów , E la  o M a ria c k i l. 7.

I

po I  ceuchi od wyrazu.

p o m i e s z k a l i ^  od różnych teL-mmow 
1 (, m iędzy in nenn  IK uies/kaulK
jaawtueiMkie lronlowe, elegau  
cnie, większe 1 m niejsze z odpowie
d n i m  pom ieszczen iem  alu e łużby, lu t  
ob sługą  w d m u j .  f e lk l e p .  b l u j u l ę .  
Wozownię w yuajm uje N arząd r< aiuo 
ś ci E m i l a  J U e r t tm U i a n a  B r a j e r u  
w godzim n u 9 .—Iż .  l 3. - 5.

6 pokoi, kuchnia, p rz y n a le ż y t.śc i , 
widok nu ogiod pu jezu ick i. K leinaw- 

saa  3. óOh

NA ŁATO!
[

liawtłn, ciunkie (Scliweissauger) 
bawełniane i mciane, 

statkowe, 
j o i w d b i i e ,  w e ł n i a n e ,  

Jhegaruwskie letnie.
Kaftaniki do gimnastyki 
dla rntj/.czyzn i dzieci. 

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try

kotowe, 1  50
poleca baudel

P łó c ie n  i b ie l iz n y

S K ŁA D  K A W Y
w na jlep szy m  gatunku

Cejloi i
ARTURA KOSC1CKIEGO

we Lwowie, Chorążczyzua 22. 
Ceny w miejscu:

kilo zł. 1-90 ct. 
Na prowincji:

4 \ ,  kilo zł. 9-6u ct

Niejsza Ława palooa
*/„ k.. zł. 120 ct.

V8 ki- najlepsf. herbaty 
7» kl. najl. ok, uchów 50 ct. 
1  butelka kuniakif zł. 2. 
1 butelka starki i i  1.

JIM RIEDLA

franko . 1008 
tlie  mam w cale tych  gatunków  kawy, k tóre  
iza ją  i każdy sam się p iz .k o n a ó  może czy 

laką kawę Jak moja co

1. butelka Gostail amer.
st. 1 do 2 56 ct. 

drudzy pod nazwą mojego godła ogła 
dost nie gdzieindziej po tej eenle  

do Jakości i sm aku. 1008

Pończoch, Skarpetek

Ponczoszet dziecinnych
p o l e c a

SKŁAD PŁÓCIEN
s to ło w e j bielizny 

i g o t o w e j  b i e l i z n y
dam skie j, m ęskiej i d z iec in n e j

I  Bayera i
B. BEYER i sfM ka

L w ó w ,  
ul. Karola Ludwika iiczba I.

WE LWOWIE.

A S T M Y  I K A T A R Y
le c z ą  s, |  p rzez  u żv c ie  K u r e k  z w a n y c h

f u m i g a t e u r  e s p i c
DUSZNOŚĆ —  KASZLE —  KATARY —  N E W R A L G IJ E  

W Paryżu  : sprzedaż h u r t o w a  J. Espic, u l. S t-L azare , 20 ; 
we Lwowie: w a p t e k a c h  PI’ . M ikolasoha. R u ck era  i W ew io rsk iijfo  

Wymagać p o d p i s u  j a k  o b o k  na każdej rurea.

T E A T R  LETN I.
D Z I Ś :  

Przedstaw ienie s k ła d a n e :
I.

Po raz  p ierw szy

SU K C ESSO R K A
(L A  S H E R IT IE R E ) 

kom edja w T. akcie  S crib F g o
P a n  de G ouville .
Guątaw, jego lio s trzen iec  
P a n i  de M alvil, m łoda  wdowa .
L afleur, służąoy  .

Rzecz d ieje  się w domu p a n i de M elvil

. Feldmsn 
. Woleńsk:
. K w iecińska

Strożew *k‘

II.
Po raz  p ierw szy

Kuzynek
d ro b n nska scen :czna  w 1. akcie M. B a łuck i*?0- 

A d o lf . . . T ra p 810
L ucyna  . , P rau n
Zenon . . y ^ ir-w sk i

III .
z

C O N S I L l V M  F A C U L T A T I S
komedja w 1. akcie J . A. hr. Fredry.

P a n  K asp e r B olbeck i . . F e ld m sn
M ałg o rza ta , jego  żona  . . G ostyńska
A gusia, i"h  córka . . K w ie c iń s k a
Z dzisław  M crzyeL i . . K w ieeiński
W ładysław  . . TraDtzo
D oktor R zeszko . . Szobert

R zecz d z ie je  się na  ,/ui u p an a  BolDeckiego.

IV .

B A L E T
„ T A N 1 EG ŻO N G IERÓ V t “ wykona p a n ra  E rm in ia  S e rń lń i, 
p r im a b a le r in a  opery  d e lla  S ca la  w M edjolanie i corps 

de b a lle t.

Ju tro  po ra t  trz e c i: „Wielki Mogoł") operetka
w 3. aktach, a A. odsłonach Ed. A ndraaa, słowa 

C hlvot’a i D u m ; tłum a.zenie A. K itschtrana.

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej renty złotej sprowadza M o r  wymiany KlTZ i ST0FF. Lwów. Flac M e la  1.1.
!) MAGASIN AU M T E K l u p  T . B O w i o  l l l  H r l l i f k f l  1 l ó ł  / f M ,  A M *  p ° ,e t a  n a jw ię k sz y  w y b ó r  d y w a n ó w ,  kap, k o c y k ó w , p lą jd ó w , b ie lizny sygsem u Jftger«<

’ ’ 1 I C rl i  " . [ . V  J ?  i  l ^ . łJ  J k a lo sz y  ro sy js k ic h ,  p a ra so l i ,  k a p e lu sz ó w , k o szu l,  k ra w a te k ,  r ę k a w ic z e k ,  k u fró w  i *• P*
W pa rte tze  na I. piętrze. \ Q  J  /  po n a jn iższych  cen ach . “M B

W ydawca Józef Lasków nitki. Odpowiedzialny za ledakcję Adam Krajewtki. Papier z fabryki czeilaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Polski^co11. Dod zarządem Franciszka Kattnera.


